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POWTÓRNIE ODBYTEJ į 
DO KANCLERZA ZAMOJSKIEGO. 
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W kraju *raskim, ' niewiasty 

są bardzo © płodne: nie . jedna 
miówa po 201 24 dzieci: lu- 
dzie żyją długo, i' prawie wszy- 
sey przeżyliby lat sto, gdyby 
zbytnim napojem nie nadwerę- 
żali zdrowia. 
„ Pan Kanclćrz urodził się w 
Niedzielę, dnia 46 Marcar. 1542, 
1 ten dzićń w różnych zdarze- 
niach był dla niego bardzo po- 
myślny. 

Pan Kanelćrz jest człowiek na 
wszystko baczny, stara się Ze- 
wsząd zasięgać wiadomości; zwy- 
kle trzyma gazetę rzymską: po- 
kazał mi jednę, w którćj umiesz= 
czono co następuje: » Z listów 


przychodzących z Polskią z dos 
mu Kardynała: Legata Cattani ` 


‘okazuje się, że unegocyacye 0 


WT 


ZBIERA CZ 


TN 28: TE 


Zaliczenie na 30ść 

Nrów wynosi Złp. 

6i przyjmuje się w 

księgarni Czecha, 

w handlach Kocha 
i Schreibera. 


1838 Roxv. 


Ko coraz gorzćj idą, z przy- 
czyny, Ranclćrza W.3; ten Pan 
nie. będąc dobrym katolikiem, i 
sprzyjając heretykom , nie życzy 
sobie takowego związku. Poka- 
zał mi tę gazetę śmiejąc się i 
okazując, że pogardza takową 
powieścią. Lecz ja poznałem „ że 
premebat altum corde dolorem (9), 
i starałem się uczynić ważne 
przełożenie, chcąc się oczyścić 
ztak ohydnego zarzutu, i przy- 
taczając własne jegoczyny, do- 
wodzące jego religyą. 
Dokładałem w tćj mierze 
wszelkiego usiłowania, przypo- 
minając Kanelérzowi , jak mało 
wiary dać można gazecie: że jéj 
redaktorowie częstokroć przeku- 
pieni, a zatém być to mogło 
sprawką człowieka złośliwego, 
który pragnął poróżnić P. Kan- 
elćrza z Kardynałem . Legatem , 
że każdy ma swoich przyjacioł 
i mieprzyjacioł: słowem , zaspo- 
koilem go tém, com mówił, 


9) Tlumił głęboki žal na sereu. 
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a przynajmnićj zdawał się być 
zupełnie przekonanym, ile że 
starałem się oczówiście wysta- 
wić niektóre okoliczności, któ- 
re mu się podobały, i przeko- 
nać go, jak próżno byłoby po- 
sądzać, aby tak wyraźne kłam- 
stwo wyjść miało zdómu Kar- 
dynała. Ztóm wszystkićm wo- 
beeności jego wypisałem ten ar- 
tykuł, i przywiózłem go Lega- 
„towi, w czćm dał poznać (jak 
przystało). swoje nieykontento- 
wanie. Jakoż przywołał swoich 
domowników i dał im dokładnie 
do zrozumienia, jak baczni być 
powinni wpisaniu i wswoich 
doniesieniach ; toż w kanećlaryi 
inny wprowądził porządek, w 
odbióraniu cudzych listów i prze- 
syłaniu ich do Rzymu: nako- 
niec użył takich środków, iż 
sądzić można było, iż to czy- 
ùil raczćj dla zbytnićj ostpożno- 
ści, niżeli w rzeczy samćj ta- 
kowa ostrożność potrzebną być 
mogła. 

Nie wspominałem , że P. Kan- 
clérzyna rozebrawszy kurópatwę; 
dała ją swemu mężowi, który 
mi ją podał zkawałem tortu, 
zrobionego własnemi rękami dam 
dworskich. * 

Wyjechałem był: z Krakowa, 
jak wyżćj namióniłem , dnia 12 


Grudnia we Czwartek, a sta- 
nąłem w Zamościu we Środę 
dnia 48 o godzinie ośmanastćj. 

Nić miałem pićrwszćj audyen- 
cyi wdzićń mojego przyjazdu, 
lubo usilnie dopraszałem się mióć 


honor złożyć mój ukłon JW. 


KRanclórzowi; lecz kazał mi po- - 
wiedzićć, iż. pragnął, abym 
spoczął, ile że tego potrzebować 
musiałem dla słoty, dószczu i 


śnićgu , który padał , gdym był 
w.drodze. 


Musiałem więc cze- 
kać do Czwartku z rana, w ten 
dzićóń udałem się do niego po 
mszy, w towarzystwie, jak wy- 
żéj wyraziłem. Traktowałem z 
JW. Kanelćrzem o interesach 
przez dwie godziny: po czćm 
zabawiliśmy się przyjemnćmi ro- 
zmowami do godziny obiadowej. 

Oddałem naprzód moje kre- 
dencyales, ą potem Breve Ojca 
Sgo. Odebrał je zrąk moich 
stojący i z odkrytą głową: apo- 
eałowawszy i poódniosłszy do 
góry z niskim ukłonem, zaczął 
czytać: zdało mi się, że lzy 
mu się nawijały, i wprawdzie 
moeno był tknięty, tłumacząc 
swoje dziękczynienia, w wyra- 
zach pełnych- uszanowania za 
łaskawe oświadczenia ku niemu 
jego Swiętobliwości. JW. Kan= 
clórz żądał odemnie kopii nie- 
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, których artykułów, o których 
była mowa podczas mianćj z 
nim negocyacyi. Posłałem je 
wieczorem, wypisawszy skoro 
do domu powróciłem, co. do- 
pióro nastąpiło o godzinie 25ciéj, 
o którćj wstaliśmy od stołu, 
siadłszy do obiadu o godzinie 9téj. 

A że wtćj rozmowie była 
wzmianka o liście, który Cćsarz 
pisał do Kardynała Legata, P. 
anclórz żądał równie jegoko- 
pii, i tę mu dałem. 

Gdy w Piątek rano spodzić- 
wałem się być przywołanym 
dla odebranią odpowićdzi, stó- 
sownie do negocyacyi czwart- 
kowój, przybył do mnie sekre- 
tarz i pozdrowiwszy mnie imie- 
niem swojego pryncypała, rzekł: 
Że materye zaproponowane tak 
były ważne, że chcąc na nie 
dokładną dać odpowićdź, trzeba 
czasu do zastanowienia się, a 
zatóm JW. Kanclćrz prosił, a- 
bym miał go za wymówionego, 
gdy wtóm żadnćj jeszcze dać 
nić może rezolucyi. Podzięko- 
wawszy za komplement, doda- 
łem, iż chyha dla innćj przy- 
«czyny JW. : Kanclérz odkłada 
swoję determinacyą: że znając 
biegłość , rozsądek i doświadcze- 
nie jego, przekonany byłem, 


iż nawet beż namysłu był w 
stanie: rozwiązania większych 
trudności nad te, które propo- 
nowałem : że pomimo tego, chcąć 
się stósować do jego godności, 
czekać będę; że jeżeli okazałem 
pragnienie być wcześnićj odpra- 
wionym, było to zdwóch przy-- 
czyn: naprzód, iż JW. Legata 
naglil mój powrót, powtóre, 
życzyłem sobie przebydź święta 
Bożego Narodzenia jeżeli nie w 
Krakowie; to przynajmnićj w . 
Sandomiórzu. Gdy o tém ro- 
zmawiałem , nadeszło do mnie 
kilku dworzan, między tómi re- 
ktor, dozór mający nad nauka- 
mi, kapłan, jako ezłowiek uezo- 
ny, i jako życia nader przykła- 
dnego godzien zalety: poszliśmy 
razem na mszą: powróciwszy; 0- 
biadowaliśmy w zwyczajnćj kom- 
panii, a po, obiedzie udaliśmy 
się do szkół i do sóminarium, 
gdzie młodzieniec zpiękną wy- 
mową miał wiórsze w łacińskim 
języku na pochwałę JW. Le- 
gata i związku. Ztamtąd posze- 
dłem oglądać fortyfikacye, ko- 
ścioł i inne mićjsca; mówiono 
mi, że Ranelćrz zwykł był ści- 
śle badać tych, co zemną przes 
stawali 6 lo, com mówił, ro- 
bił, i wezćm moićj lub więcćj 
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znajdowałem upodobań. Ja o: 
gólnie chwaliłem wszystko, i 
starałem się pod jego niebytność 
ztóm się tylko dać słyszćć, co 
mu przyjemnóm być mogło, 

Tegoż dnia był u mnie Zyd 
stambulski, człowiek bogaty, 
bardzo zręczny i doświadczenie 
mający w interesach i polityce. 
Uszedł ze Stamhułu winteneyi 
przejścia na wiarę chrześciań- 
ską; przeto dobrze był u Kan- 
elórza widziany, który już da- 
wniéj o nim przedemną wspo- 
minał, dając mi do wyrozumić- 
nia, juhin sposobie życzył 
sobie, bym znim mówił; uczy- 
niłem podług żądania, i zape- 
wniono mnie, iż wkrótce Żyd 
RZ ziął ostatnią determinacyą przy- 
ji chrztu, co‘ tćż nastapilo; 

oniósłem o tém JW. Legatowi 

za moim powrotem, a on: wy- 
robił u Króla dla Żyda com 
mu był przyobiecał, 

Chciał także P. Kanctórz, 
abym się wdał i ukończył spra- 
wę częścią cywilną, częścią kry- 
inalia wszezętą między jego 
koniuszym i gwardyanem kla- 
sztoru, rozkazując im, aby na 
tém przestali » C0 uznam za spra- 
wiedliwe, pod karą zupełnego 
od funkeyi oddalenia, żagroże- 


niem nawet. ezém gorszem. U- 
dało mi się przy łasce boskićj 
pomyślnie, i miałem satysfa- 
kcyą ugodzić spory między dwo- 
ma Włochami , które gdyby po- 
szły były do sądu, tylkoby zgor- 
szenie w publiczności iiezyniiły i 

Wieczorem znowu pr zystał do 
mnie P. KRanelćrz: jednego ze 
swoich pokojowców , życząc mi 
dobrego spoczynku : wkrótce na- 


deszli muzykanci i śpiówacy, 


którzy przyjemną „przez kilka 
godzin sprawili mi rozrywkę. 

Wieczerzaliśmy wesoło i w 
dóbrćj kompanii, lecz w napoju 
ńajwiększa skromność była za- 
chowana, lubo mi się zdało, że 
więcćj od innych piłem: co tóż 
w samćj rzeczy być musiało, gdyż 
piec bardzo mnie rozgrzówał, 
a do tego już byłem przyuczo- 
ny do. piwa, w któróm wielkie 
miałem upodobanie; osobliwie, 
kiedy mi się dostało piwo po 
dworach robione, a nie z szynkuz 
a to, które pijał Kanelćrz, było 
wyśmienite. Jak wina, tak pi- 
wa różne są gatunki, jedne od 
dragich łagodnićjsze i smacznićj- 
sze. Piwnica kanclórską bardzo 
dobrze opatrzona była w rozli- 
czne it wyborne wina, jako : 
małmazye,  kandyjskie, wina. 
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fraucuzkie; hiszpańskie, wę- 
gierskie, róńskie inawet włoskie: 

W Sobotę z rana „* dzićńto był 
Sgo Tomasza, byłem na mszy, 
po którćj okazano mi relikwije 
i inne ciekawości złożone w sta- 
rym kościele, gdyż, wnowym 
jeszcze nie odprawiano nabożeń- 
stwa. Nadjechała potém zwykła 


kalwakata, i ta mi towarzyszyła 


do P. Ranclórza. Trwała nasza 
konferencya więcćj nad półtory 
godziny: roztrząsane i rozbić- 
rane były wszelkie okoliczności 
polée :'onćj mi sprawy. Nie chcąc 
się paprzykrzać powtórzeniem 
treści naszćj rozmowy, i uwag 
obustronnie czynionych , klóre 
są umieszczone w liście JW. Le- 
gata, do Kardynała S. Georgio 
pisanym, odwoluję się do kon- 
tentów tegoż listu, w kopii jak 
następuje, przyłączonego. 
OKRĘT 
FRIEDLAND. 


Ten ogromny o trzech pokła- 
dach Gł którego widok po- 
wszechne zadi obudza 
w odwićdzających wojenny port 
Cherburgski, jest tamże w ro- 
bocie od Z7miu lat. — W roku 
1810 zaczęto go, wów czas, 


gdy wielka Napoleona, armija 
rządziła stałym lądem Europy: 
Spód jego, i główne części wy- 
robione zostały w Hawrze; gdyż 
wojna między Cósarstwem fran- 
euzkiem i wielką Brytanyą będąc 
zaciętą, łatwićj dozwalała prze- 
prowadzenia części wyrobionych 
jak prostego drzewa. Mimo 
wszelkich ostrożności jeden okręt 
wyładowany materyałami wyro- 
bionómi w przeprawie z Mawra 
do Portsmouth zabranym został, 
i nigdy takowe nie były powró- 
cone. Zapelniono jak można było 
brak niedoszłych części, i tym 
sposobem utworzono podstawę 
budowy. 
Okręt ten, pomnik zaburzeń 
politycznych wstrząśnień któ- 
rómi Francya od wielu lat na- 
wiódzaną została, jest rzeczy- 
wiście stronnieą w jćj dziejach. 
Gdy go zaczęto stawiać w 
roku 1810, dano mu imie Frie- 
dland od pamiętnćj bitwy którćj 
skutkiem był pokój Tilsytzki. 
20go Marca roku 1841, uro- 
JA króla Rzymskiego zmić- 
nilo pićrwotną jego nazwę na 
tytuł, nadany dziedzicowi tronu 
ećsarskiego. — W roku 1814, 
gdy detronizacya w Fontenebleau 
zwróciła Burbonów na tron 
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francuzki, zeskrobano imie Bo- 
napartowskie z okrętu, i napi- 


sano miepokonany. — Napoleon 
p y p | 


opuszcza Elbę na brygu ZIn- 
consianć przypływa do Cannes, 
i zdobywa Franeyą nao nowo 
urokiem zielonego surduta i ma- 
łego kapelusza: 

Niepokonany znów został na 
króla Rzymskiego przekrzczony. 

Po nieszczęścia pod Watter- 
loo, nastąpiła druga ipstalaeya 
Ludwika XVIIE: Król Rzymski 
powtórnie ustąpić musiał źle 
bardzo zastosowanemu imićaio- 
wi niepokonanego. W pięć lat 
potóm, pozostały syn po nie- 
szczęsnym Rsięciu Berri, imie 
swoje okrętowi nadał. Nakoniec 
wroka 48500, gdy rewolucya 
oddaliła z ziemi francuzkićj star- 
szą liniją Burbonów , wspomnio- 
ny okręt po siódmy raz zmić- 
niając nazwę, pićrwotne ‘imie 
Friedland otrzymał. Rozpoczęty 
pod godłem Cósarskim , trójko- 
lorowóm sztandarem ozdobiony 
nakoniee został. 

Opisawszy biografiją tegóź , 
przystąpie do uwiadomienia czy= 
telników o wielkości jego. Frie- 
dland ma wspodzie 480 stóp 
dłagości, a 220 wgórze; szé- 
rokość jego wynosi 52 stóp; 


głębokość jego od brzegów do 
spodu 48 stóp. Jest on o trzech 
oddziałach :. w piórwszym może 
być umieszczone 52, armat 
Sbścio funtowe ; w drugim SUści - 
sztuk Z4rech funtowych, a w 
trzecićj 5Qści A25to funtowych; 
inne armaty mogą być na prze; 
dnim maszcie wystawione, ana 
najwyższym tylnym piętrze mogą 
yć baubice umieszczone. 
Wielki maszt jest 120 łokci 
długi a 9 do 40ciu szćroki 
w środku. W ogóle. maszty do- 
chodzą wysokości 244 stóp. 
Do zabudowania téj wielko- 
Ści jak Friedland okrętu , potrzeba 
115,008. stóp kubicznych drze- 
wa dębowego, co waży Ć milio- 
nów 780,000 funtów ; 458,900 
funtów żelaza w różnym gatunku; 
91,765 funtów miedzi. 
Żagle zajmują 26,165 łokci 
płutna. TEUR 
Gdy ten okręt wypłynie, u- 


zbrojony dostatnią liczbą lu- 
dzi, i żywnością na sześć 


miesięcy, ważyć będzie około 
4,000,500,000: funtów, i bę- 
dzie okrętem jednym z najwięk- 
szych na świecie. 


x 
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KOGHAŁBYM JĄ, 
GDYBY..... 
(UWAGI BEZUŻYTECZNE, JAK SIĘ 
CZĘSTO PRZYTRAFIA). 


Kochałbym ją, gdyby jéj usta 
nie zapewniały mię tyle o jćj 
miłości, a oczy więcćj mio tém 
mówiły: przemawiam do nićj z 
czułością, nie szczędzę przysiąg 
wieczystych zapałów: ona od- 
powiada mi również z czułością, 
powtarza moje przysięgi, ale i 
wsamych oświadczeniach, spoj- 
rzenia jéj błyskają po otaczają- 
cym nas iłumie; bawi nas splo- 
tami swych włosów — przetacza 
niechcący po wszystkich stro- 
nach słodkie i omdlałe oczy, 
niegnićwając się bynajmnićj, ż że 
są wielbione— śmieje się nie w 
swojóm mićjseu , chcąc zwrócić 
uwagę widzów: na zarysy świć- 
żćj i powabnćj twarzy; i w koń- 
cu znów mi powraca lube swe 
oczy, zpełną zadowolenia po- 
stacią, 0 czém bardzo powąt: 
piéwam, aby ta wcale innego 
nić miała źródła , nad szczęście, 
że do mnie należy. 

Kochałbym ją, . gdyby moje 
rady zwiększą wypełniała po- 
wolnością: ileż”razy nie powta- 
rzałem jéj, że najzdobnićjszym 
dla nićj strojem jest proste i 


skromne zaniedbanie! ileż nie 
ganiłem owych pretensyonalnych 
strojów > owych niezmiernie u- 
ginających się piór, owych bry- 
lantów , baca się lubi obcią- 
żać, jako pozornych strojów , 
których szpelne tylko kobićly 
powiany używać. Dozwala mi 
zawsze wygudać się do woli — 
jestto sprawiedliwość, którą mu- 
szę jćj przyznać — nie przestaje 
ona dla tego z większym zbyt- 
kiem i z zalotnością się stroić ; 
a jeźli zdarzyło mi się niekiedy 
czynić jéj za to wyrzuty, na- 
zywała mię nędznym zazdrośni- 
kiem! i rozbrajała mię uśmić- 
chem na w pół - markotnym. — 
» Jeźli zajmuję się gotowalnią « 
dodała z tkliwością, » czyliź nie 
wićsz, że lo jedynie w celu, aby 
Wszyscy pochw alali smak twój, 
i aby cię nie posądzono o lękli- 
wość śmiószną poświęcenia ja- 
kichś wydatków dla małżonki , 
którąś osądził godną  swojćj 
miłości ? « — Wielce obowiąza- 
ny! — 

Rochałbym ją, gdyby jak się 
wydarzy zręczność mówienia © 
moim przyjacielu Fryderyku; nie 
zmuszała się mówić, że tojest 
młody uprzedzeniec , wartogłów; 
niewieściuch , — którego postać 
jak najmnićj mówiąca: mniemam; 
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ona spokojnie i otwarcie przy- 
znała ze mną, Że Fryderyk jest 
dosyć piękny młodzieniec, a nie 
siliła się Lyle być uprzejmą i la- 
dną, nie przymilała się z wdzię- 
kiem dla ułożenia malćńkićj i 
swawolaćj twarzyczki , kiedy ten 


do nasw odw ićdziny przyć shodzi.- 


KRochałbym ją , gdybj nić mia- 
ła tak wiele znajomych mi ko- 


bićt, szczególnićj manii mę ezez, 


nia dzieci pieszczotami swémi 
w obec przytomnych. — Te sło- 
dziuchne małe wyrazy, tetkliwe 
przymilenia, a nadewszystko le 
powtarzane całusy, którćmi lubią 
dokuczać dzieciom w obec na- 
dobnóćj młodzićży — nić mogą 
mi się podobać.... Albo się bar- 
dzo mylę — albo te wszystkie 
oznaki mnićj są dziełem owćj 
powszec hnćj skłonności ku dzie- 
ciom, jak środkiem okazaniasię 
czułómi , serdecznómi , pieszczo- 
tuómi, a kto wić? może ab 
obudzić zawiść wlubych nam 
przytomych; tych bezskutko- 
wych całusów , jakie marnotra- 
wią tłustym policzkom dzićcię- 
cia: być może, że źle tę rzecz 
rozważam — ale w końcu ja ja 
tak widzę. — 
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Kochalb zo: ją, gdybym pro- 
wadząc ją z grzeczności na wi- 
dowiska, nie widział jak nie- 
uslannie powodzi lornetką na 
wszystkie strony teatru; przed- 
scenę, bałkon, orkiestrę, ulubio- 
ne krzesła samych niebianów ; 
wszystko to przebiega i rozpa- 
truje, wszystko — oprócz sceny 
teatru — a. jednak niedawno, 
dramma pewna tak ją poruszyła, 
że już nić mogla wstrzymać 
wybachu swojej. czułości: nie 
przeszła. minuta, aby do źwier= 
ciadła nie wznosiła piękne i wiel- 
kie oczy zalane łzami — to ro- 
zdzićrało serce ! — Wychodząc 
zwidowiska gdy długo się ro- 
zwodziła nad przyjemnością, ja- 
kićj na nićm doznała, pokusi- 
łem się, sam nie wićm dla cze- 
80% zapy tać ją o odegranćj szluce; 
nie wićm znowu dla czego jes 
szcze , było jéj niepodobna od- 
powiedzićć mi by najmnićjsze 
słowo, jak gdyby wcale na nićj 
nie była przytomnoą. — Stracono 
pićniądze ! — 

Kochałbym ją..... ale któś pu- 
ka— wchodzi.... to ona! jakże 
jest piękną!... Ah! bardzićj ją 
kocham, jak kiedykolwiek !... 
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